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O głoszenia ( is s e ra ty )
k o sz tu ją  od miejsc* wiersza jednoszpaltowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz  
20 halerzy, następnie po 10 hal. —  N a ls s łs n s  
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 

a l. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i n e k ro lo g i 
po 80 h a l.  od w ie rs z a  za każdy raz . 

Za łączn ik i (p ro s p e k ty  i  t. d .) p rz y jm u je  s ię  za 
e e e ę  2 k o r. za 100 eg ze m p la rz y  d la  z am ie j
s c o w y c h ,  a  1 kor. za 100 e g zem p la rz y  d la  

m ie js c o w y c h  p re n u m e ra to ró w .

R e k la m a e y e  o tw a r te  są  w o ln e  o d  o p ła ty  p o 
cz to w e j. —  R e d a k c y a  rę k o p is ó w  n ie  z w ra ca  

i  b e z im ie n n y c h  l is tó w  n ie  n w z g lę d n ia .

Nowe podatki.
Na piątkowem posiedzeniu Izby posłów 

wniósł d r  Biliński przedłożenie nowych po
datków, które zapowiedział w komisyi budże
towej. Przedłożenie odnosi się do podatku o- 
Bobisto- dochodowego i do domowo-klasowego. 
Co do pierwszego proponuje rząd następujące 
zmiany-
P o d w y ższen ie  p o d a tk u  o so b isto -d o ch o -  

d o w e g o .
Dochody do 20.000 K rocznie pozostają 

pod względem opodatkowania bez zmiany. 
Wyższe dochody opłacać będą podatek wyż
szy o 2 do 15%  od dotychczasowej stopy, 
zaś dochody powyżej 100.000 K opłacać będą 
do 6 %  więcej.

P o d a tek  k a w a leró w
jest to podatek od dochodu tych osób, które 
mają do utrzym ania najwyżej jednę osobę. 
Będą one opłacać o 15%  wyższy podatek 
od innych osób, o ile nie mają żadnej ro
dziny. a 0 10%  wyżej o ile mają jednę osobę 
do utrzymania.

P o d a te k  od  d o ch o d ó w  z  p racy
zostanie zmniejszony przez to, że dochody 
członków rodziny nie zostaną doliczone do 
dochodów głowy domu, o ile razem nie prze
noszą 4000 K rocznie. Dotąd bowiem w myśl 
g i57  starej ustawy podatkowej doliczano 
dochody pojedynczych członków rodziny do 
dochodu głowy domu i podatek wymierzano 
od ogólnej sumy dochodu.

p o d a tek  od  d yw idend  I tan tyem .
Towarzystwa akcyjne i spółki udziałowe, 

które wypłacają swym członkom więcej niż 
10%  dywidendy, będą w przyszłości opłacać 
2%  od dywidendy ponad 12% , 4%  od dy
widendy ponad 14% , a 6 %  ud wyższej dy
widendy.

Osoby pobierające tantyem y jako członko
wie rad zawiadowczych towarzystw akcyj
nych, muszą dochody te osobno fasyonować 
i obok ogólnego podatku osobisto dochodo
wego opłacać jeszcze 2 do 8 %  od tantyem  
wynoszących 2000 do przeszło 60.000 K ro 
cznie.

N ow y p lan  fin a n so w y
na podstawie obliczenia nowych podatków 
przedstawia się ta k :

a) z w i ę k s z o n e  d o c h o d y :
od podatku od piwa 
od podatku od wódki . .
od podatku spadkowego . 
0d podatku dochodowego 
od taryf kolejowych . .

61.140.000 K
34.400.000 „ 
10,000.000 „ 
10,000.000 „ 
47,000.000 „

do czego należy doliczyć 
jako zwyczajny wzrost docho

dów wszystkich innych po
datków, tak, że spodzie
wane nowe dochody dadzą

162,540.000 K 
100,000.000 „

razem 262,540.000 K

b) z m n i e j s z o n e  d o c h o d y :  
z przyszłorocznego budżetu wypadnie zysk
z bicia m o n e t y .......................  29,000.000 K
niezapłacona rata kupna ko

lei południowej . . . .  4,000.000 K
utrata specyalnego dodatku do 

podatku osobisto - dochodo
wego ................................... 2,300.000 K

utrata  z powodu reformy po
datku domowo-klasowego ___ 7,000 000 K

razem 42,300.000 K 
c) z w i ę k s z o n e  w y d a t k i :

udział krajów w podatku od
p i w a ......................................... 32,000.000 K

udział krajów w podatku od
w ó d k i ................................... 41,000.000 K

podwyższenie płac żandarme
ryi   2,500.000 K

podwyższenie starych pensyj 3,000.000 K 
procenta od pożyczek na wy

datki wojskowe . . . .  12,000.000 K
wydatki z powodu zarządzeń

weterynaryjnych . . . .  1,000.000 K
wydatki na centralę dla sprze

daży bydła . . . .  1.000 000 K
92,500.000 K

do tego przybywa naturalne 
zwiększenie się coroczne 
wydatków budżetowych o 130,000.000 K 

razem 222,500.000 K

Z e sta w ie n ie :
zwiększone dochody . . . 262,540.000 K 

„ wydatki i zmniej
szone dochody (poz, h, c) 264,800 000 K 

pozostaje deficyt . . . .  2,260.000 K
W rezultacie widzimy, że mimo „reformy* 

zwiększającej podatki o przeszło 162 milio
nów, budżet na r. 1910 jeszcze zamyka się j 
deficytem, który będzie o w i e l e  w i ę 
k s z y m ,  jeżeli się uwzględni ż ą d a n i a  
w o j s k o w e  oraz wydatki na u b e z p i e 
c z e n i e  s p o ł e c z n e .
R efo rn ia  p o d a tk u  d o m o w o -k la so w eg o .

Przedłożenie rządowe zawiera tylko refor 
mę podatku odnoszącego się do domów 
w i e j s k i c h ,  a nie odnosi się zupełnie do 
podatku domowo- czynszowego płaconego przez 
m i e s z k a ń c ó w  m i a s t .  A przecież ten po
datek jako najuciążliwszy, szczególnie przy 
obecnej drożyźnie mieszkaniowej, potrzebuje 
jeszcze gwałtowniej reformy aniżeli domy 
wiejskie, gdzie podatek sam przez się jest 
mniejszy i nie ma wpływu na cenę mieszkań. 
Ale rząd wie, że m i e s z k a ń c y  m i a s t  
płacą 100 milionów a m i e s z k a ń c y  w s i  
tylko 10 milionów i dlatego nie chce zrzec 
się tak  wydatnego źródła dochodów!

Plan finansowy rządu ma jednak tę słabą 
stronę, że bardzo wątpliwem jest, czy par
lament go w tej formie przyjmie. Szczegół 
nie podatek od wódki i piwa da p. Bilińskie
mu jeszcze dużo do czynienia.

Księża filantropia.
O m aw ialiśm y świeżo akcyę ks. G ołby — 

naw oływ anie m łodzieży szkolnej do za 
robkow ej p racy  fizycznej podczas w akacyj, 
w ytykając  jej niehygieniczność, m ianow i
cie to  kum ulow anie w ysiłków , to  zw alanie 
n a  częstokroć w ątłe  b ark i m łodzieży po 
uciążliw ej p racy  um ysłow ej — w yczerpu
jącej p racy  cielesnej.

T akie p rzerzucan ie z jednej osta teczno
ści w  d rugą  bynajm niej uchodzić nie może 
za w akacyjne uzupełn ian ie  po trzeby  ru 
chu, zaniedbyw anej p rzy  nauce.

A le ks. k ą tech e ta  G o  ł b a  n iety lko  zor
ganizow ał fo rm alne biuro  p racy  p rzy  ulicy 
D om inikańskiej i o feru je  dw orom  „m łode 
siły* do najm u, ale jeszcze w yraża w „Cza
sie* życzenie, ab y  te  „siły* w sp iera ły  p ie
niężnie jego pom ysł założenia b u rsy  i za
kupien ia pola i apeluje do nich, używ ając 
w tym  celu najpopularn ie jszego  h as ła  — 
G runw aldu.

C ałe połaci obszarów  dw orskich w zie
mi krakow skiej dzierży w  sw ych rękach  
k ler św iecki i zakonny  — posiada on tak  
w ielkie zasoby  pieniężne, że do klasztorów  
k rakow skich  w ciskają się hu rm y  Niemców, 
aby  z polskich „owieczek* zło te  zdzierać 
runo. Czemuż do ty ch  kolegów  swoich nie 
puka ks. Gołba po pieniądz n a  p ro jek to 
w aną bu rsę  g ru n w ald zk ą?  W szak nadm iar 
bogactw  im  sam ym  n a  szkodę w ychodzi: 
w yrzucają ich z K rakow a cudzoziem scy 
„generałow ie* klasztorów  —  a  n asy ła ją  
na ich m iejsce żądnych  polskiego łupu  ha- 
k a ty s tó w !

Czy zatem  kw estarzom  w su tan n ach  nie 
w ypadało  rozpocząć od w łasnych  obficie 
w ypchanych trzo só w ?

Veto Puzyny,
a zakordonowa prasa klerykalna.

Wobec oburzenia (a naw et z punktu wi
dzenia wielu pobożnych — zgorszenia) jakie 
wywołał zakaz kardynalski w sprawie złoże
nia trum ny Słowackiego na Wawelu, wyru
szyła kniaziowi Puzynie na pomoc i zakor
donowa prasa klerykalna. Drażliwe to było 
zadanie — pomoc owa — tem drażliwsze, ile 
że zakaz Puzyny zszedł się tak blisko z ca
łym szeregiem zakazów Skałłona, wzbrania
jących wszelkich hołdów „niebłagonadiożne- 
m u“ wieszczowi.

Stąd też orkiestra klerykalna z najrozmai
tszych tonów obronę rozpoczyna. „Rola* ję
ła wyjaśniać, że „potomek potężnego(?) rodu 
kniaziów Puzynów* ujął się za prochami kró
lów, którym ubliżałoby (sic) dzielenie miejsca 
spoczynku z poetą, chociażby naw et tej mia
ry, co Słowacki. „Wiara* wynalazła „powo

dy zgoła innego rodzaju i donioślejszej po
wagi*.

Jakież mianowicie? Oto klerykalne pisem
ko czyni z Puzyny najwyższego sędziego w 
sprawach artystycznych (!!) i przypuszcza, że 
zdaniem tegoż — sksro spoczął na Wawelu 
„nietylko król polskiej pieśni, lecz i zarazem 
król polskiego ducha wogóle* — tedy ...„już 
dla nikogo drugiego nie ma być na Wawelu 
miejsca, choćby się znalazł kiedyś Adamowi 
równy*.

Arystokratyczno-klerykalne „Słowo* ironi
zuje na tem at odkryć swych szaraczkowych 
kolegów. Po cóż wymyślać takie brednie, 
skoro rzecz jasna zupełnie:

Kardynał uznał Słowackiego za nieprawo- 
myślnego pod względem religijnym — ma on 
do tego kompetencyę jako biskup katolicki — 
i jako władca katedry wawelskiej wydał sto
sowny zakaz.

Słowem, Puzyna locutus — orzekł kardy
nał — i sprawa skończona — niema nad czem 
debatow ać!

Ale właśnie czytelnikowi polskiemu w Kró
lestwie, o ile klerykalizm nie przeżarł w nim 
polskości, to najprostsze i najkategoryczniej- 
sze wyjaśnienie nasuwa natychmiastową pa
ralelę z postępowaniem Skałłona, który u- 
znał Słowackiego za nieprawomyślnego pod 
względem państwowym; jako upełnomocnio
ny generał-gubernator posiada po temu kom
petencyę, a jako naczelnik kraju mógł w 
szerszym zakresie jeszcze, niźli Puzyna, za
kazywać.

Kto, jak „Słowo* stoi na stanowisku, iż 
wolno prochy geniusza narodowego przetrzą
sać i przeszukiwać, jak kontrabandę przy 
rogatce akcyzowej — ten nie może naw et 
w duchu złorzeczyć stupajce Skałłonowi, ob
cemu przecie i wrogiemu społeczeństwu pol
skiemu.

Sprawa Borowskiej.
Janina Borowska znalazła obrońcę; wpra

wdzie nie prawnego, ale dziennikarskiego. 
„Nowiny* stanęły w jej obronie. Piękne du
sze odnajdują się wzajem. Nawet dziwićby 
się należało, gdyby było inaczej.

Chcą tedy „Nowiny* prowadzić dowód, że 
Borowska jest — niewinną, ale „na wszelki 
wypadek* prowadzą dowód, że jest „niepo
czytalną*, i również „na wszelki wypadek* 
obmyślają dla niej „okoliczności łagodzące*.

A więc przedewszystkiem mały atak na 
„Naprzód*. To zawsze dobrze robi — wobec 
krakowskich przysięgłych. Mianowicie stra
szną zbrodnię popełnił teraz „Naprzód* na 
Borowskiej tem, że przytoczył dosłownie ze
znania lekarzy, złożone w jej procesie prze
ciw tow. Haeckerowi, a stwierdzające jej po- 
poczytalność. Wówczas uznano ją  za zupeł
nie normalną i poczytalną, a jej adwokat dr 
Lewicki z najwyższem oburzeniem pioruno-

OKTAWIUSZ MIRBEAU.

w o T n a .
(Dokończenie). •

Po dziesięciu minutach szmer rozległ się 
donośniej, widocznie zbliżał się do mnie... 
tra-ta-ta, tra-ta-ta! Tętent kopyt po drodze 
do Chartres, nic innego. Poprawiłem torni- 
ster i spróbowałem strzelby. Ogarnęło mnie 
gwałtowne wzruszenie, w skroniach zastuka
ło — tra-ta-ta, tra-ta-ta!... Schowałem się w 
sam czas za drzewo, gdyż o dwadzieścia 
kroków odemnie, na drodze, zatrzymał się 
nieruchomy, jak grupa z bronzu, człowiek 
na koniu- W blasku wschodzącego słońca 
budził grozę; wyglądał jak człowiek, olbrzy- 
miemi ramionami wpierający się w7 niebo. 
Miał na sobie płaski kask pruski, długie, czar
ne palto- Nie wiedziałem, czy to jest żołnierz, 
czy oficer, gdyż wszystkie oznaki były zdję
te. Rysy- z Początku niewyraźne, zaczęły ja
śniej występować. Dojrzałem jasne, pogodne 
oczy, blond brodę i młodzieńczy, mężny wy
raz twarzy, tchnąeej siłą i dobrocią, z ja
kimś niepojętym dla mnie odcieniem szlache
tności, odwagi i smutku. Ująwszy się ręką 
w bok, wpatrywał się uważnie przed siebie; 
koń uderzał kopytem po piasku, a przy od- 
dechaniu wypuszczał nerwowo kłęby pary.

Widocznie był to pruski wywiadowca, roz
glądający się po naszych pozycyach. Stoi za 
nim niewątpliwie cała armia, oczekująca tylko 
na sygnał od tego człowieka, by zwalić się 
na nas. Patrzyłem uporczywie na Prusaka, 
stojąc nieruchomo za drzewem i mając strzel
bę na pogotowiu. Był to w całem znaczeniu 
piękny mężczyzna, a życie tętniało w jego 
silnem ciele. Jaka szkoda! Spoglądał wciąż 
przed siebie i teraz dopiero zauważyłem, że 
patrzy raczej jak  poeta, niż jak żołnierz. 
W oczach jego dostrzegłem zachwyt. Zapo
mniał pewnie o warunkach, w jakich się znaj
duje i rozkoszował się pięknością tego dzie
wiczego, świeżego, wspaniałego poranka. Nie
bo rozpaliło się w płomień, niewidzialna rę
ka zdejmowała z pola różowe i błękitne ga
zy, a mgła rozpływała się powoinemi, rnięk- 
kiemi falami. Drzewa i dalekie cbaty u- 
stroiły się błękitem i czerwienią.

Tak, oczywiście, ten Prusak, który wyje
chał z morderczymi zamiarami w głowie, s ta 
nął w zachwyceniu i wzruszeniu wobec tego 
wschodzącego ranka, a miłość przejęła jego 
duszę. To musi być poeta i artysta, mówiłem 
sobie, to musi być dobry człowiek, bo serce 
jego jest wrażliwe na piękno. Z gry muszku- 
łów na jego twarzy wnioskowałem o jego 
wrażeniach, subtelnych refleksyach jego za
chwyconego serca. Już go się nie bałem, cią
gnęło mnie coś do niego i musiałem mocno 
schwytać się za drzewo, by nie uledz poku

sie zbliżenia się doń. Nagle twarz jego za
chmurzyła się i smutek jakiś przesunął się 
po oczach... Nieogarniony widnokrąg, a za 
nim drugi, a potem trzeci, dalej znowuż wi
dnokrąg ! — i wszystko to trzeba zdobyć za 
cenę krwi. Kiedyż przestaniemy zabijać ludzi, 
niszczyć przyrodę, kosą śmierci torować so
bie drogę wśród przekleństw pokrzywdzo- 
n y ch !

Prtlsak rozmyślał widocznie o swej ojczy
źnie, porzuconym domu, rozbrzmiewającym 
śmiechem dziecięcym, o żonie, która oczeki
wała go, modląc się gorąco... Czy zobaczy 
ich jeszcze ? Po twarzy jego przebiegła jakby 
chmura słodkich wspomnień... Róża, którą 
zerwał po obiedzie i wpiął w warkocze żo
ny, suknia, jaką miała na sobie w chwili, gdy 
odjeżdżał, błękitna kokarda na kapelusiku 
córeczki, drewniany konik, zaciszna altanka 
w ogrodzie...

Rozsypały się cudne wspomnienia i... P ru
sak obrzucił ostatniem smutnem spojrzeniem 
to wszystko, co było jego szczęściem. Słoń
ce zaś podnosiło się coraz wyżej, a wyżej, 
równina rozszerzała się, oddalając linię wi
dnokręgu. Żal mi było tego człowieka. Ko
chałem go, tak, przysięgam, że go kochałem. 
Jakże się więc to  sta ło?  Rozległ się strzał 
i w  tejże chwili, gdy w powietrze wypłynął 
okrągły obłoczek dymu, przed oczyma prze
m knął mi trzewik, poła szynelu, rozwiewa
jąca się na drodze grzywa, brzęk szabli,

ciężki upadek ciała, wściekły tętent bonia... 
Lufa była gorąca, unosił się z niej dym...

Strzelba wypadła mi z rąk... Co to, halu*- 
cynacya ? N ie!... Wielki, nieruchomy cień i 
grupa z bronzu zniknęły, a na drodze leży 
mały trup nawznak, z rozrzuconemi rękami. 
Przyszło mi na pamięć, jak  ojciec Zabił kie
dyś kota, zachwyconemi oczyma spoglądają
cego na motyla... Tak ja  zabiłem nieświado
mie człowieka, którego kochałem, dusza któ
rego była pokrewną mojej. Być może, zabi
łem go w tej samej chwili, gdy m yślał: „A 
kiedy powrócę do domu*...

Gdyby żołnierze rzucili się nań z bagne
tami, zasłoniłbym go swoją piersią, a teraz 
zabiłem go własną ręką. Jednym  skokiem 
znalazłem się koło niego i zawołałem nań... 
Nie poruszył się... Kula przeszła przez szyję 
za uchem, a krew ciekła z rozszarpanej we
ny z charakterystycznem  bulgotaniem, sącząc 
się przez gęstą brodę. Drżącemi rękami u- 
niosłem jego głowę, ale opadła w tył bezsil
nie i ciężko. Namacałem serce, ale serce nie 
biło... W tedy złożyłem jego głowę na swo
ich kolanach i ujrzałem jasne i smutne oczy. 
Oczy te spoglądały na mnie bez nienawiści 
i bez w yrzutu. O mało nie omdlałem, ale 
zebrałem resztki sił, uniosłem ciało Prusaka 
i ucałowałem go w okrwawione usta...



wał na socyalistów, że „chcą z niej zrobić" 
histeryczkę. Ponieważ Borowska zaskarżyła 
soeyalistę, przeto wówczas prasa wroga so- 
cyalistom uznała ją jednomyślnie nietylko za 
zupełnie normalną, lecz nawet za osobę świę
tą, za jakąś nową Dziewicę Orleańską, ury
wającą łeb hydrze socyalizm u; osoba, która 
zdołała soeyalistę na miesiąc przynajmniej na 
papierze wpakować do kozy, nie mogła na
turalnie być historyczką, musiała być wzo
rem matki-Polki... Teraz —  po zamordowaniu 
dra Lewickiego —  stała się w  oczach tych 
samych ludzi „anorm alną"... W ięc ich to boli, 
gdy im się przypomina, że nie chcieli jej u- 
znać za anormalną wówczas, kiedy socyaliści 
dowodzili, że jest histeryczką.

Teraz p. Szczepański zabiera się do spra
w y  Borowskiej jako „psycholog" i jako „ w y 
r o z u m i a ł y  obserwator dusz i serc i ner
wów ludzkich". Tak przedstawia się on sam 
swoim czytelnikom. I  coś prawdy jest w 
tem rzeczywiście: mianowicie jego „w yrozu
miałość" dla Borowskiej, osobliwa toleraneya 
dla wszelkich zbrodni, znamienna u gazecia
rza, który przeciw socyalistom broni zawzię
cie „moralności, religii i ojczyzny"...

„Ostrzegamy opinię, —  woła redaktor „N o 
w in " —  aby nie kamienowała jej bez sądu. 
Kobiety w  rodzaju Borowskiej są zazwyczaj 
bardzo surowo oceniane. Są d z i w n e  i ró 
żnią się od „przeciętnego" typu, więc są 
m a ł o  r o z u m i a n e  i nie doznają pobłażattDIEik

„Mało rozumiane" —  ale na szczęście pan 
Szczepański dobrze ją rozumie, —  piękne du
sze rozumieją się wzajem. Otóż „pobłażliw y" 
redaktor dobrał różowej barwy na paletę i 
maluje swój ulubiony „typ  nieprzeciętny", 
„nieszablonowy".

Czego on u Borowskiej nie znalazł! A  więc 
przedewszystkiem „umysłowość ścisłą o po
kroju przyrodniczym", z którą „w  parze szła 
egzaltacya na polu p o ezy i"; przypisuje jej 
jakieś badania nad mesyanizmem polskim i 
nad Towiańskim, podobne do badań jakiegoś 
Blumenfelda (?) i tym podobne niestworzone 
historye. Opowiada o niej, że w  dyskusyi 
była „nam iętną i nietolerancką", i że „lekarz 
z niej byłby znakom ity". Słowacki i  Krasiń
ski, Konopnicka i Towiański służą „N ow i
nom" do dodania gloryi bohaterce krym inal
nego romansu, nie brak i kabalarki, która jej 
przyszłość wróżyła (bo gdzieżby romans k ry 
m inalny w  brukowej gazetce mógł się obejść 
bez kabalarki!), —  ale kto znał Borowską, 
ten to wszystko między bajki włoży.

Borowska nie była ani „poetyczną", ani 
„m esyaniczną", ani „nam iętną w  dyskusyi", 
nie dyskutowała wogóle nigdy, a jej „egzal
tacya* szła wyłącznie w  kierunku erotycz
nym i... pieniężnym. Ja k i byłby z niej le
karz, niewiadomo, ale to wiadomo, że na 
w ykłady uczęszczała rzadko, że egzaminy 
zdawała zapomocą łez, a nawet raz próbo
wała, bezskutecznie, zdać egzamin zapomocą 
kokieteryi. Wprost śmieszne jest twierdzenie 
„Now in*, że „ p r a k t y c z n o ś c i ,  s p r y t u  
ż y c i o w e g o ,  jakiegokolwiek w y r a c h o 
w a n i a  nie posiadała nigdy i nie posiada*. 
To szczególne, że tak bez praktyczności, bez 
sprytu, bez wyrachowania potrafiła wydoby
wać setki i setki koron od profesorów i od 
znajomych.

Z kimkolwiek kiedykolw iek rozmawiała — 
nigdy o niczem innem nie mówiła, jak tylko 
o swoich nieszczęściach, aby się zrobić in 
teresującą, wzbudzić litość i coś dostać. To 
jest krótko i węzłowato cała „psychologia* 
tej natury „problematycznej*, jak ją  nazy
wają „N ow iny*, a której moralność była 
więcej niż problematyczną.

Oczywiście rysy, składające się na wize
runek Borowskiej, wyszły w  komplecie na 
jaw  i  dały się skombinować w  całość do
piero p o  z d e m a s k o w a n i u  j e j ,  j a k o  
s z p i e g a  o c h r a n y ,  kiedy się ludziom 
usta rozwiązały. Szczególna rzecz, że w ła
śnie wtedy dopiero stała się ulubienicą mniej 
lub więcej pobożnej prasy „katolickiej* i „pa- 
tryotycznej*, która ją  na złość socyalistom 
zaczęła apoteozować i zwykłą zbrodniarkę 
malować jako bohaterkę. Teraz —  po zamor
dowaniu dra Lewickiego —  nastąpiła rejte
rada, i tylko jedne „N ow iny* robią z niej 
heroinę. Każdy jednak widzi, że to heroina 
z cyklu „Sherlock Holmes*.

Przeciw Puzynie.
W  K a r l s r u h e  Tow arzystw o polskiej 

m łodzieży postępowej na zebraniu z dnia 
13 b. m. zaprotestowało przeciw  zakazowi 
złożenia zw łok  S łow ack iego  na W a w e lu  
uchw alen iem  następującej rezo lueyi: 

„O burzen i faktem  odm ow y ks. k a rd y 
n a ła  P u z y n y  na złożenie zw łok wieszcza 
naszego Słow ack iego  w  grobach k ró lew 
skich na W aw e lu , w yrażam y nasz protest 
przeciw  tak  n iesłychanem u pogwałceniu

w o li n a ro d u ; jednocześnie p rzyłączam y się 
do rzuconej przez młodzież lw ow ską  m yśli 
seku laryzacy i podziemi ka ted ry  na W a 
w elu*.

** *
W  W i e d n i u  staraniem  postępowej 

m łodzieży polskiej od b y ł się dnia 18 bm. 
pub liczny w iec polski w  spraw ie złożenia 
zw łok  Ju liu sza  S łow ack iego  na W aw e lu . 
R e fe ra t w stępny w yg ło s ił tow . E i n f e l d ,  
poczem p rzem aw ia li: tow. T e r a k o w s k i  
im ieniem  w iedeńskiego kom itetu P . P . S. 
D., tow. S t r z e l e c k i ,  p. K r a s k o w s k i  
(postęp.), p. L e ś n i e w s k i  i inni. Z ab ra ł 
także głos p. D u d a  (naród.), prezes stow. 
akad. „O gn isko*, w  spraw ie form alnej i 
odczytał oświadczenie, że przedstaw iciel 
„O gn iska* ustąp ił z kom itetu, urządzają
cego w iec, ponieważ protest zw rócony jest 
nie przeciwko ks. Puzyn ie , lecz k u ry i rzym 
skiej.

P o  zam knięciu d ysku sy i przyjęto w szy
stk im i g łosam i przeciw  2 następującą re 
zolucyę :

„S p ra w a  złożenia zw łok  S łow ack iego  na 
W a w e lu , jako  w yraz  rozkw itu  niezależnej 
m yśli polskiej i postępu k u ltu ry  narodo
w ej, napotkała na opór pełnom ocnika R z y 
mu, księcia k a rd yn a ła  P u z y n y ;  zgodnej 
w o li narodu p rzeciw staw iła się rzym ska 
samowola. Pro testu jąc uroczyście przeciw  
tem u zam achow i, przeciw  tej nowej cen
zurze uczuć, w yrażam y przekonanie, że 
n ie pow strzym ają one duchowego odro
dzenia narodu i jego w yzw olen ia  z w ięzów  
ciem noty*.

Prócz tego uchwalono jednogłośnie zso- 
lidaryzow ać się z wnioskiem , p rzyjętym  
na w iecu  postępowej m łodzieży polskiej 
w e  Lw o w ie  w  spraw ie seku laryzacy i W a 
welu.

-I** *
W  w arszaw skim  postępowym  tygodniku 

„P ra w d a *  znajdujem y a r tyk u ł znanego ex- 
m nicha A n t o n i e g o  S z e c h a  p. t. „O  
p rochy S łow ack iego*.

Stw ierdz iw szy, iż „k a rd yn a ł Pu zyn a  na 
swój sposób cześć oddał pam ięci S ło w ac 
kiego*, Szech p isze:

„Lep ie j, że postąpił szczerze, niż gdyby  
obłudnie sk ładać m iał mu ho łdy —

„ I  k łam ać narodow i, z nim  razem gnąc 
czoło przed wieszczem —

„L u b  podstępnie, nikczem nie fałszować 
pam ięć jego przed narodem , ja k  uczyniono 
z M ickiew iczem , którego z w roga of i -  
c y a l n e g o  kościo ła zrobiono jak im ś nie- 
ledw ie patronem  ultram ontanizm u. J^ iech  
w ie  naród, że S łow ack iego  nie uznaje ko
ściół, —

„Ż e  ten, co ducha budził, m usi b yć  w y 
k lin an y  przez tych , co ducha tru ją , —

„Ż e  natchn ien ie , w ie lkość, życie jest 
w strętną  rzeczą d la dzisiejszego kościo ła*.

W  dalszym  ciągu Szech sądzi, że w  „k a 
tedrze w aw elsk ie j, dopóki ona kato licką 
katedrą pozostanie, n ie m iejsce dla S ło 
wackiego. P ro ch y  tego w ieszcza wolności 
nie p ow inny  b yć  pod kluczem  kated ra l
n ych  zakrystyanów , —  an i pod opieką, 
z ła sk i uzyskaną, kato lick ich  b iskupów*.

Poczem  tak  się w yp o w iad a  o projekcie 
sek u la ryz acy i:

„W e  Lw ow ie , w  pew nych  sferach pod
niesiono m yśl seku laryzacy i grobów  w a 
w elsk ich.

Un iem ożliw iłoby to oczyw iście raz na 
zawsze w szelkie podobne w  przyszłości 
zatargi. A le  seku laryzacya  ka ted ry  w aw e l
skiej (podziemnej choćby je j części) b y ła b y  
słuszną w ted y  ty lko , g d yb y  katolicyzm  
przestał istn ieć w  Polsce.

Dopóki będą w  Po lsce kato licy , dopóki 
będą chcie li i będą w  stanie u trzym yw ać 
swe św iątyn ie , n iespraw ied liw ością b y łoby 
im  je  odbierać.

Przem ocą, k rzyw dą zdobyw ać sobie m iej
sce w  k ró lew sk ich  grobach —  nie przysto i 
S łow ack iem u .

A  czekać trzebaby jeszcze długo bar
dzo. Rezo lucya  o seku laryzacy i W a w e lu  
jest mniej lub w ięcej „p ium  desiderium *, 
ale n ie p raktycznem  rozstrzygn ięciem  k w e 
styi.

Przegląd społeczny.
D o  g r u p  m i e j s c o w y c h  i s t a c y j  

p ł a t n i c z y c h  w  G a l i c y i !
V. Zjazd zawodowy,

zapow iedziany na 27 i  28 czerwca b. r., 
z p rzyczyn  od kom isy i n iezaw is łych  z o 
s t a j e  o d ł o ż o n y  n a  c z a s  p ó ź n i e j 
s z y .  O term in ie odbycia się zj; zdu zo
staną w szystk ie g rupy w  odpowiedni spo
sób zawiadomione.

Z a  kom isyę Zw iązków  zaw odow ych :
A. Teller. Z. Żułav  ki.

Baczność murarze! Ostrzega się przed 
udaw aniem  się do Kom otow a (C zechy) to
w arzyszów  m urarzy z powodu w ybuchu  
strejku.

K R O N I K A .
Krabów, 21 czerwca. 

N ow iny k r a k o w sk ie .
Sprawy miejskie. W  sobotę odbyło się pod 

przewodnictwem prof. Pareńskiego posiedze
nie sekcyi d o b r o c z y n n o ś c i ,  na którem 
uchwalono zwrócić się do prezydyum miasta 
z prośbą o przelanie kompetencyi co do roz
dawnictwa węgla na cele dobroczynne na sefe- 
cyę, jako w łaściwy w  tej sprawie organ Rady 
miejskiej. Sekcya zatwierdziła wnioski magi
stratu o zamianowaniu radcami dobroczyn
ności : Macieja Wenzla dla śródmieścia i F ran 
ciszka Sasorskiego z Dębnik dla okręgu pod
miejskiego, oraz przyznała kilkanaście wsparć 
stałych i 10-ciu ubogim wsparcia ponadtary- 
fowe od 20 do 50 K  w  łącznej kwocie 310 K.

Przeciw zakazowi Puzyny złożenia zwłok 
Słowackiego na W aw elu  odbędzie się stara
niem postępowych stowarzyrzeń akademickich 
wiec ogólno-akademicki dziś o godz. 6 w ie
czór w  sali Kopernika na uniwersytecie.

Pobór soli. Z kół handlarzy solą otrzymu 
jemy cały szereg zażaleń na postępowanie 
z nimi, praktykowane odkąd wydział krajowy 
objął sprzedaż soli wielickiej. Handlarze żalą 
się przedewszystkiem, że soli kruchowej ni
gdy w  Wieliczce dostać nie mogą, dalej że 
główny sprzedawca soli, Safrin, którego skład 
mieści się przy ul. Stolarskiej, źle obchodzi 
się z handlarzami, którym wprost odmawia 
sprzedaży, żądając od nich podpisania kon
traktów, że będą zawsze sól u niego a nie 
w  W ieliczce kupowali, & jeżeli da się już 
uprosić do przyjęcie zamówienia, to uskute
cznia je za 2 tygodnie. Handlarze, nie mogąc 
dojść końca z krajową sprzedażą soli, mu
sieli udać się do Bielska. I  tu zaszedł nie
zw ykły  wypadek: gdy na stacyę Płaszów 
nadszedł z Bielska wagon soli dla jednego 
handlarza, został on s k o n f i s k o w a n y  
i dopiero na interwencyę Izby handlowej w y 
dany.

Nie wiemy, jaką polityką W ydzia ł krajowy 
wobec handlarzy się kieruje, ale w  każdym 
razie większa otwartość byłaby na miejscu. 
Albo odsprzedaje im się sól, a więc należy 
ieh traktować po kupiecku, albo chce się ich 
pośrednictwo wyrugować, w  takim razie 
trzeba to robić na prostej drodze. Szczegól
nie postępowanie Safrina, który wyobraża 
sobie, że ma monopol na równi z rządem, 
powinno być troskliwiej kontrolowane.

Tania Złoto. Po licya otrzymała doniesienie
0 planowanem przez oszustów rosyjskich o- 
szustwie przez sprzedaż „taniego złota*. Za
mieszkały na Kazimierzu złotnik Ginger o- 
trzymał przed kilku dniami list podpisany 
przez Schera z W ilna, w  którym proponuje 
mu kupno sztab złota, pochodzących rzeko
mo z kopalni na Syberyi. Miejscem schadzki 
miała być stacya Rzeżyca na lin ii Wilno- 
Petersburg. Po licya jest zdania, że jest to 
nowe wydanie słynnych „listów  hiszpańskich*
1 zarządziła śledztwo.

Kościotrupa znaleziono dziś rano na po
dwórzu domu przy ulicy Sebastyana 1. 16, 
gdzie kopano przewody dla gromochronu. Na 
miejscu zjawiła się komisya urzędowa dla 
stwierdzenia, skąd w  tem miejscu znalazł się 
kościotrup.

Aresztowano 26-letniego Piotra Jagodziń
skiego, szewca z Radomia i Karola Poręb
skiego, stolarza z Krakowa, podejrzanych o 
dokonanie znaczniejszej kradzieży na szkodę 
Dawida Einhorna. Znaleziono u nich część 
skradzionych rzeczy oraz dalsze p®chodzące 
z kradzieży u tapicera Szczepana Łojka.

— R ep ertu a r  te a tr u  m ie jsk ie g o .
W  poniedziałek po raz pierwszy nowość: „Wale

czny żołnierz*, operetka w 3 aktach Osk. Strausa.
We wtorek: „Madame Butterfly*.
We środę: „Waleczny żołnierz*.
We czwartek: „Madame Butterfly*.
W  piątek: „Waleczny żołnierz*.
W  sobotę: „Cyganerya*.
W  niedzielę o godz. 3V2 po południu: „Posłaniec 

Nr. 6666*. — Przedstawienie wieczorne: „Opowiści 
Hoffmana*.

W  poniedziałek: „Eugeniusz Onegin*.
We wtorek o godz. 3V2 po południu: „Wesoła 

wdówka*. — Przedstawienie wieczorne: „Madame 
Butterfly*.

We środę: „Waleczny żołnierz*'
We czwartek: „Traviata“ .
— Z te a tru  m ie jsk ie g o  komunikują nam: 

W  sobotę 26 czerwca pierwszy gościnny występ je
dnej z najlepszych dziś polskich śpiewaczek pani 
Ireny Bohuss; w dniu tym daną będzie piękna opera 
w 4 aktach PuccinPego „Cyganerya*, a partya Mimi 
jest najlepszą kreacyą znakomitej tej artystki, na
stępnie usłyszymy panią Bohuss w operze Czajkow
skiego „Eugeniusz Onegin* i w operze Verdi’ego 
„Traviata“. Pani Irena Bohuss w ostatnich sezonach 
śpiewała z nadzwyczajnem powodzeniem we Lwo
wie, w Krakowie zaś od lat siedmiu nie występo

wała, to też jej występy budzą wielkie zaciekawię' 
nie całej naszej publiczności, zwłaszcza, że będą to 
ostatnie jej występy na naszych scenach, gdyż p® 
występach .w Krakowie udaje się na dłuższy czas 
na występy za granicę.

— R ep ertu a r  te a tru  lu d o w e g o .
Poniedziałek: „Raz się tylko żyje*.
We wtorek : „Zbójcy*.
We środę: „Figle wiosenne*.
Czwartek: „Ottello*.
—- U n iw ersy te t lu d o w y  im . A. Mickie* 

w icza , ul. Szewska 16, I. p.
B i b l i o t e k a  otwarta od gods. 12—1 i od 5-9- 

C z y t e l n i a  p ism  otwarta od gofis. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
i —9. B i u r o  otwarte od godz. 6 —7.

— |W iec p ou fn y  ogd lno-ab ituryenck i*  
zwołany przez komitet abituryentów krakowskich 
na dzień 20 b. m., nie dobiegł do końca skutkiem 
awanturniczej opozycyi zorganizowanej młodzieży 
narodowo-demokratycznej i klerykalnej. Wobec tego 
dalszy ciąg wiecu odłożono jako wiec abituryentów 
postępowych na wtorek 22 b. m. gedz. 3 po połu
dniu w lokalu „Spójni*, Karmelicka 7. O liczne! 
przybycie prosi komitet. Zaproszenia wydaje się 
przy wejściu.

— P o s ie d z e n ie  T o w a rzy stw a  le k a r  
sk ie g o  odbędzie się we środę 23 b. m. o godz. 
wieczór w domu Towarzystwa (Radziwiłłowska 4, 
Na porządku dziennym: V i wykład z seryi wy kła 
dów o gruźlicy: Doc. Mięsowicz: Klinika gruźlicy.

N ow iny lw o w sk ie .
Dwa wypadki kolejowe m iały miejsce w  so

botę. Jeden zdarzył się w  Żółkwi, gdzie kon
duktor Kalawski dostał się między zderzaki 
i  doznał pogruchotania ręki i  żeber; drugi 
na dworcu głównym, gdzie konduktor Lis, 
idąc torem, dostał się między dwa wagony 
i doznał złamania ręki.

Studenci rosyjscy we Lwowia. Do Lw owa 
przyjechała wycieczka studentów rosyjskich 
pod przywództwem prof. Pogodina. Zwiedzili 
oni uniwersytet i politechnikę i wzięli udział 
w  poświęceniu bursy ruskiej. Na umizgi mo- 
skalofilów, witających „swoich*, odpowiedział 
Pogodin, że przyjechał dła zaznajomienia się 
z pracą kulturalną Polaków i Rusinów. Mo- 
skalofile nie są z wycieczki zadowoleni, co i 
w ynika z krótkich, suchych notatek „Hały- 
czanina*.

Zi k r m j n .

Gmina Tustanowlco, na której gruntach 
znajdują się najbogatsze kopalnie nafty i kon
centruje się cała niema! produkeya ropy w Ga
licyi, pobrała w  ostatnich czasach przeszło 
milion koron z dochodów z udziałów nafto
wych. Z dochodu tego gmina wykonała sze
reg budowli (szkołę, cerkiew), urządziła do
skonałe oświetlenie i t. d. W ydała na to około 
pół miliona koron, resztę saś postanowiła u- 
lokować tak, aby gmina po wieczne czasy 
miała dochody. W  myśl tego postanowienia 
zapadła przed tygodniem uchwała w  sprawie 
zakupna dóbr Zawadów i Hołobutów pod 
Stryjem za kwotę 1,320.000 koron. Dobra te 
obejmują 2400 morgów roli, lasów i łąk. Część 
gruntów użyta będzie na pastwisko gminne, 
resztę zaś wydzierżawiono.

Prześladowsnie robotników. Przed kilku 
dniami donieśliśmy o wydaleniu z pracy w 
kopalni węgla w  Brzeszczach tow. Marcina 
Poręby za to, że należał do komitetu P. P. 
S. D. Górnicy zamierzali na tę prowokacyę 
odpowiedzieć strejkiem, zostali jednak przez 
tow. Porębę od tej myśli odwiedzeni, gdyż 
miał on pewność otrzymania pracy gdziein
dziej. Rzeczywiście 9 b. m. przyjęty został 
do kopalni „Jan in a* w  Libiążu, zostawił tam 
swą książkę robotniczą i miał 14 b. m. do 
pracy się zgłosić. Gdy P. przybył do Lib ią
ża, dowiedział się od kolegów, że zarząd ko
palni postanowił nie dopuścić go do pracy, 
ponieważ z Brzeszcz przyszły na niego „ ja 
kieś papiery*.

Licząc na ważność zawartej umowy, udał 
się tow. Poręba do kancelaryi kopalni, gdzie 
mu inżynier oświadczył, ż e d l a  n i e g o  p r a 
c y  n i e m a ,  mimo że równocześnie przyjął 
trzech innych górników, i wyrzucił mu książ
kę robotniczą, na której w yb itą już pieczą
tkę przyjęcia przekreślono. Gdy Poręba upo
mniał się o zapłatę za 14 dni, zagrożono mU 
wyrzuceniem za drzwi, wobec czego Poręba, 
nie przyjąwszy swej książki, oddalił się.

Sprawa oddaną została na drogę sądowi 
i pokaże się, czy kopalni wolno łamać obo
wiązujące ustawy.

Sensacyjny I niezwykły proces odbędzie 
się dnia 26 b. m. o godz. 9 rano przed są
dem karnym  w  N o w y m  S ą c z u .  Członko
wie wydziału powiatowego pp. dr Barbackii 
ks. dr Góralik, radca sądowy Pisztek i Ko- 
paczyński zaskarżyli marszałka powiatu i po
sła Stanisława Potoczka, oraz wicemarszałka 
i rejenta Obmińskiego o obrazę czci prze/ 
to, że odważyli się przeprowadzić szkontru# 
kasy i funduszów powiatowych, przy które) 
to czynności okazały się różne „św iństewka • 
następnie opublikowane na pełnem posiedze
niu Rady. Najbardziej zabolały tk liwych o8 
honorze delegatów wydziału powiatowego 
liczne niedopowiedzenia, oraz ruchy kiesze
niowe !! Kto ma czas i zajmuje się spraw8' 
mi publicznemi, w inien pójść na tę niezwf'

B / n ^ y i C D 7 K T  M  K M  M I C T V  ■ O  O  I* i / f t 0 7 S  II  U l  Są tanie 1 Praktyczne, kosztują tylko tyle co pranie i zaoszczędź 
HYGIENICZNEi\UOlILIllLlLj IYbABiTUEL E I  I 1 U C . I \ U d £ . U L I \ l  siQ trudu prania. Są hygieniczne, nosi się bowiem zawsze noW^
_ _  ^  ^ j : * _______  i   . n- n/i^ra.A7- t  u n r  t o t t  Do nabyc ia  w  K rak o w ie  u  pp.: Porębski I Zimler, R y n e k  8. E. Brandcie, G rodzka 6*'
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kłą w  dziejach autonomii galicyjskiej roz
prawę.

Krzywda wołająca o pomstę. Z N o w e g o  
S ą c z a  piszą nam : W  ubiegłym roku biedna 
wdowa niejaka Hełena Chruślicka, chcąc so
bie zabezpieczyć bodaj dach nad głową, ku
piła kawałek gruntu za śródmieściem od p. 
Stanisława G u t o w s k i e g o ,  urzędnika tu
tejszej kasy chorych, który złożył dekłaracyę 
pisemną w  magistracie, że z gruntu swego 
odstąpi pas 12-to metrowy na utworzenie u- 
licy. Na kupionym gruncie zbudowała Chru- 
ślieka domek, do którego obecnie nie ma dcT- 
stępu, ponieważ p. Gutowski część gruntu 
przeznaczoną pod ulicę zaorał i zagrodził.

Pokrzywdzona prosi tą drogą magistrat w 
Nowym Sączu o wezwanie nierzetelnego 
sprzedawcy, ażeby deklarowany pas ziemi 
bezzwłocznie oddał na ulicę, gdyż w  razie 
wybuchu ognia, do położonych tutaj domków 
drewnianych dojazd jest niemożliwy. Jeżeli 
tak słownym jest p. Stanisław Gutowski w 
interesach prywatnych —  to łatwo wyrobić 
sobie można pojęcie —  jakim urzędnikiem 
jest ów pan w  Kasie chorych. Krążą też po
głoski, że skoro obecnie zarząd Kasy cho
rych przeszedł w  ręce socyalistów, p. Gu
towski porzuci swoje długoletnie w  niej u- 
rzędowanie i ubiegać się będzie o zajęcie 
przy wodociągach miejskich. Dla zjednania 
sobie tutejszego burmistrza nietylko sam p. 
Gutowski głosował na listę magistracką, ale 
nawet energicznie za nią agitował.

Z za b ó r o  r o sy jsk ie g o .
Dwa wyroki śmierci wydał znów warszaw

ski sąd wojenny. Skazani zostali: Śliw iński 
i Łączyński za zamachy na policyantów.

Aresztowanie pracowników Tow. „Singer".
Współpracownicy warszawskiej filii komp. 
akc. „S inger", strajkujący od paru dni, przy
byli wczoraj około godziny 6 popołudniu do 
biura zarządu Towarzystwa przy ulicy Mar
szałkowskiej, ażeby zawiadomić szefów To
warzystwa o swych żądaniach. Niebawem je 
dnak do biur przybyła policya i wszystkich 
przybyłych, w  liczbie około 70, aresztowała. 
Osadzono ich tymczasem w  areszcie przy 
kancelaryi cyrkułu V III.

Dotychczasowy przebieg strajku w firmie 
„S inger" jest następujący:

Po pamiętnem w  tej firmie bezrobociu w  
r. 1906, pracownicy uzyskali pewne ulgi, 
obecnie jednak zarząd kompanii „S inger" co
fa je i wprowadza gorsze normy. Tymcza
sem w  nocy z poniedziałku na wtorek are
sztowano 5 osób, następnej zaś nocy doko
nano rew izyi 18 mieszkań, gdzie jednak nie 
aresztowano nikogo. Z tego powodu wyłonio
na z pośród pracowników delegacya doręczy
ła zarządowi żądania, sprowadzające się głó
wnie do żądania utrzymania warunków, wpro
wadzonych w  r. 1906. Zarząd warszawski 
odpowiedział delegacyi, iż rozstrzygać sam 
sprawy tej nie może, a porozumieć się musi 
z zarządem na cesarstwo w  Petersburgu, do
kąd też wysłał jednego z dyrektorów. W  w y 
niku rokowań delegaci oświadczyli, że praco
w nicy zaniechają bezrobocia i powrócą do 
pracy tylko wówczas, gdy zarząd uwzględni 
ich żądania, przyrzeczone w  r. 1906 i po
czyni starania o wypuszczenie owych 5 are
sztowanych. W  związku z bezrobociem wczo
raj rano dokonywano licznych aresztowań 
w  ogrodzie Saskim; aresztowano około 50 
osób.

Z e  ó w ia t a .

Położenie robotników galicyjskich w Niem
czech. Wiadomo, że pruskie ministerstwo 
spraw wewnętrznych poddało robotników ga
licyjskich, przybywających za robotą do Prus, 
przymusowi legitymacyjnemu, który ma na
celu uniemożliwienie robotnikowi porzucenia 
nieodpowiadającej mu pracy i wydanie go na 
samowolę pracodawców, szczególnie rolnych. 
Postanowienie to, które samo przez się 
wprowadziło formalną niewolę rolników, obo
strzone zostało obecnie następującymi prze
pisami wykonawczymi, udzielonymi władzom 
granicznym w  formie „instrukcyi". Brzm ią 
one t a k :

„ Je s t rzeczą nader ważną, żeby wszystkie 
papiery robotników zostały przesłane władzy 
wydającej legitymaeye, celem zaopatrzenia 
ich pieczęcią kontrolną dla uniemożliwienia 
złamania um owy; pieczęć ta odbierze robo 
tn ikow i możność otrzymania legitymacyi od 
innej władzy pogranicznej. Ponieważ wielu 
robotników ma dokumenta sfałszowane albo 
skradzione, należy obok skontrolowania do
kumentów dokonać także o p i s u  o s o b y ,  eo 
umożliwi rozpoznanie robotnika i porównanie 
£ ° z opisem w  dokumentach zawartym. Po- 
żądanem jest też kazać robotnikom podpisać 
się, o ile pisać um ieją".

Przymus paszportowy w  Rosyi praktyko
wany nie zawiera tak wyrafinowanych prze
pisów, jak w  „konstytucyjnych" Prusiech. 
A  rząd austryacki milczy, mimo że to tra

ktowanie jego obywateli sprzeciwia się po
stanowieniom traktatu handlowego z Niem
cami.

Strejk tramwajowy w Petersburgu zakoń
czył się przegraną. Na taki w yn ik  w  pier
wszym rzędzie wpłynęło zachowanie się władz 
carskich. Tylu z pośród strajkujących areszto
wano lub wysłano administracyjnie z Peters
burga, że reszcie nic nie pozostawało prócz 
powrotu do p ra cy ; zresztą piątego dnia przed
siębiorstwo rozporządzało już taką masą ła
mistrajków, że na niektórych liniach ruch 
był niemal normalny.

Na posiedzeniu Rady miejskiej w  referacie
0 przebiegu strejku prezes komisyi tramwa
jowej oznajmił, że teraz niema żadnych po
wodów do ustępstw wobec uroszczeń praco
w n ików ; chociaż skutkiem strejku miasto 
straciło kilkadziesiąt tysięcy rubli, ale „z a  
t o "  „pozbyliśmy się niepożądanego żywiołu 
wśród służby tram wajowej".

To „pozbyliśmy się", oznacza, że „o- 
chrana" pospieszyła wyzyskiwaczom na po
moc i wszystek „niepożądany żyw io ł" prze
niosła do carskich turem.

Nowa statki rosyjskie. Sprawa budowy no
w ych okrętów w  Rosyi została wkońcu roz
wiązana po długich utarczkach w  Dumie
1 prasie. W  tych dniach w  Petersburgu od
była się uroczystość rozpoczęcia robót około 
budowy czterech nowych pancerników. Na
dano im nazwy „Petropaw łewsk", „Sewasto
pol", „Gangut" i „Po łtaw a". Pierwsze dwa 
pancerniki pod temi nazwami, jak wiadomo, 
zatonęły podczas wojny pod Portem Artura; 
„Gangut zatonął kilkanaście lat temu na Ba ł 
tyku z „niewiadomej przyczyny" (?), wreszcie 
„Po łtaw a" dostała się w  ręce Japończyków 
po upadku Portu Artura. Nowe cztery pan
cerniki pod temiż nazwami mają być zbudo
wane podług angielskiego typu „Dreadnought". 
Będą to kolosaine okręty po 23 tys. ton po
jemności, poruszane przez turbiny parowe 
i zaopatrzone w  ogromne działa 12-calowe. 
Korpusy okrętów liczyć mają długości 180 
metrów, szerokości 27 metrów. Koszta bu
dowy każdego okrętu wraz z uzbrojeniem 
pochłoną około 30 milionów rubli. Całe to 
ogromne przedsiębiorstwo zostało oddane 
dwom fabrykom. Oferty zagranicznych firm 
okrętowych odrzucono. Budowa tych nowych 
statków potrwa kilka lat. Japonia własnemi 
siłami zbudowała już cztery „Dreadnoughty". 
Niemcy posiadają ich około dziesięciu. A n 
glicy kilkanaście. Rozpoczęcie budowy tak 
wielkich statków w  Petersburgu uważać mo
żna za próbę odnowienia floty w  Rosyi po 
katastrofie cuszimskiej.

Czy jednak z tej próby nie wyniknie ty l
ko nowy skandal ?  Czy miejscowe warsztaty, 
przyzwyczajone do roboty jak najlichszej (zato 
omaszczonej łapówkami dla dygnitarzy) nie 
popiszą się znów jakąś zdumiewającą fu
szerką ?

Zresztą, jak można rozprawiać o mary
narce kraju, w  którym nawet takie kolosy, 
w stal okute, jak pancerniki — giną z „n ie 
wiadomej p rzyczyny"?

Demonstracye na wyścigach. Podczas w y 
ścigów w  Auteuil koło Paryża przyszło do 
demonstracyi publiczności, która podpaliła 
kilka kiosków totalizatorowyeh i pobiła też 
oficerów. Szereg osób aresztowano.

Wynalazczymi kołnierzyka. Zasługa w yna
lezienia jednej z najważniejszych części skła
dowych ubrania męskiego, a mianowicie przy
pinanego do koszuli kołnierzyka, przypada 
w  udziale Amerykance, Annie Montague. 
By ła  to żona pewnego szewca, który w ielką 
wagę przykładał do swego ubrania, gdyż miał do 
czynienia z elegancką klientelą. Martwiło go 
bardzo, iż drugiego lub trzeciego dnia mu
siał brać świeżą koszulę, gdyż przez ten 
czas kołnierzyk, przyszyty do koszuli, bru
dził się zupełnie. Ponieważ pranie w  owym 
czasie —  był to rok 1827 —  było dla go
spodyni wielkim  ciężarem, pani Montague 
znalazła w y jśc ie : odjęła kołnierzyk od ko
szuli i uszyła nowe kołnierzyki, które po
czątkowo przy pomocy tasiemki przyw iązy
wano do koszuli. Jedna z siostrzenic w yna
lazczym, żyjąca do dnia dzisiejszego, opo
wiadasz zadowoleniem, z jaką troskliwością 
jej ciotka szyła pierwszy kołnierzyk. Wkrótce 
praktyczna ta nowość stała się głośną mię
dzy znajomymi, a pani Montague otrzymała 
więcej zamówień na kołnierzyki, niż im po
dołać mogła. Ze swego wynalazku mogła 
była zebrać sobie przyzwoity majątek, gdyby 
jej nie był uprzedził kto inny. B y ł to pastor 
Ebenezer Brown, który zrozumiał doniosłość 
wynalazku i otworzył małą fabrykę, w  któ
rej pewna ilość kobiet szyła kołnierzyki. Pan 
Brown zatem był pierwszym fabrykantem 
kołnierzyków.

B. SAB3YELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najm uje— fortepiany, pianina, harmonie i pla
ncie —  krajowe i zagraniczne nowe i prze
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Przegląd polityczny.
r co państwo ma pieniądze. Minister 

skarbu dr B iliński ciągle lamentuje, kasy 
państwowe są puste, a dla ich napełnienia 
zabiera się do wyduszenia z ludu 100 mi
lionów nowych podatków. —  Równocześnie 
rząd robi podarunki bogatym kapitalistom, 
co wykaże następująca historya z koleją po
łudniową :

Akcyonaryusze tej kolei, a więc z pewno
ścią nie biedacy, nie otrzymują od k ilku lat 
żadnej dywidendy, ponieważ Rotszyld poży
czył tej kolei pieniądze i pobiera od otrzy
manych akcyi pierwszeństwa (pryorytetów) 
tak wysokie procenta, że zabiera cały do
chód, tak, że dla akcyonaryuszy nic nie zo
staje.

Ci udali się do rządu o akcyę ratunkową 
t. j. o umożliwienie im otrzymania dywiden
dy ; dnia 6 kwietnia wystosował prezydent 
Rady nadzorczej bar. C h l u m e c k y  list do 
prezydenta ministrów, a już w  14 dni pó
źniej otrzymał odpowiedź, którą Chlumecky 
zakomunikował akcyonaryuszom w  tym  sen
sie, że rząd zgodził się na podwyższenie od 
1 października taryf towarowych i przyrzekł 
nie nalegać na coroczną zapłatę raty za ku
pno tej kolei.

To ostatnie ustępstwo oznacza, że akcyo
naryusze kolei południowej, którzy przed 50 
laty nabyli za bezcen tę kolej od państwa 
na ra ty  roczne, zwolnieni zostają od płace
nia tych rat, aby oni mogli otrzymywać dy
widendy. Ponieważ raty te wynoszą około 
4 m iliony koron rocznie, musi rząd brak ich 
w  budżecie pokryć w  inny sposób, jak  w i
dzimy — najchętniej podatkiem od wódki i 
piwa.

Najlepsze m yd ła , udelikatn iające skórę, są 
hygieniczne MYDŁA przetłuszczone 

wyrobu M .  M a l i n o w s k i e g o .
Pon iew aż już są nieudolne naśladownictw a, 
wyraźnie żądać wyrobów M. Malinowskiego.

B a c z n o ś ć  T o w a r z y s z e !

Czy kupiliście już 
najnowsze wydawnictwa P.P.S.D.?
W. B racke : Precz z socyalistam i 1 W y 

danie n o w e .........................................10 h
Ignacy Daszyński: Pogadanka o socya-

liz m ie ...........................................................6 „
Ignacy Daszyński: O form ach rządu . 15 „
Al. Dębski i 8. A. J. : Bohaterow ie pro- 

le ta ryatu  1) Lu d w ik  W a ryń sk i, 2)
S tan is ław  K u n i c k i  20 „

Kazimierz Krauz: J a k  się narody rzą
d zą ?  .........................................................20 „

Feliks P . : P ła c a  robocza a strejk i . 10 „
Feliks P . : W ilh e lm  L ie b k n e ch t. . . 10 „
Res: Adam  M ic k i e w i c z ........................ 15 „
B. S .: Zw iązk i zawodowe robotnicze 10 „
F. S .: Ferdynan d  Lassa lle  . . . . 10 „

W szystk ie  powyższe w yd aw n ic tw a  są 
do nabycia  u  ko lporterów  w yd aw n ic tw  
party jnych , oraz z a  p o ś r e d n i c t w e m  
tow. Z. Klemensiewicza, Kraków, ul. Wiślna 1.5.

Przypominamy, że zamówienia do 
wysokości 4 K wysyłamy wyłącznie tylko za 
poprzedniem nadesłaniem należytości albo za 
zaliczką.

T E L E G R A M Y
z dnia 21 czerwca.

Rozprawa kasacyjna Siczyńsklego.
Wiedeń. Pod przewodnictwem radcy dwo

ru Buczackiego rozpoczął dziś trybunał ka
sacyjny rozprawę w  sprawie zażalenia n ie
ważności w  procesie Siczyńskiego.

Obrońca dr O k u n i e w s k i  motywował 
zażalenie tem, że przy o s t a t n i e j  r o z 
p r a w i e  j e d e n  s ę d z i a  p r z y s i ę g ł y  
n a r u s z y ł  z a p r z y s i ę ż o n ą  b e z s t r o n 
n o ś ć ;  jego więc udział w  werdykcie uzasa
dnia unieważnienie wyroku na podstawie 
§ 334 ust. karnej.

Głos niemiecki o stosunkach austryacko- 
włosklch.

Berlin. Pó łurzędow a „Nordd. A llg . Z tg " 
p isze: Pew n em jes t, że w  Austro-W ęgrzech 
żaden rozum ny po lityk  n ie ma wobec 
W ło ch  ag resyw nych  zam iarów. To zdanie, 
sądzimy, w e W łoszech  weźm ie górę i w  
ten sposób położy się koniec szkodliwej 
grze z fantazyam i o urojonem  niebezpie
czeństwie.

Strzały rosyjskiego torpedowca do okrętu 
handlowego.

Petersburg, Pet. ag. tel. ogłasza w  sprawie 
angielskiego parowca „W oodburn" sprawo
zdanie sztabu generalnego marynarki, według 
którego wobec licznych wypadków zbliżania 
się okrętów handlowych do floty wojennej 
uznano w  r. z. za „konieczne" ustalenie uzu
pełniających norm w  tej sprawie. Gdy 16 bm. 
„Woodburn* zbliżył się do okrętów wojen
nych, towarzyszących cesarskiemu jachtowi, 
wyjechał naprzeciw torpedowiec i rozkazał 
mu kurs zmienić i opuścić wody ochronne 
eskadry. Gdy „W oodburn" mimo to płynął 
dalej w  kierunku jachtu cesarskiego, dał tor
pedowiec 3 ślepe strzały a następnie, gdy 
okręt dalej w  tym  kierunku płynął, j e d e n  
o s t r y  s t r z a ł  do górnej części parowca.

Również d r u g i  t o r p e d o w i e c  d a ł  
ś l e p y ,  a p o t e m  o s t r y  s t r z a ł .  Stw ier
dzono uszkodzenie komina na parowcu i ska
leczenie 1 palacza.

Kapitan okrętu angielskiego podał, że pi
lot, który prowadził okręt, chciał przeciąć 
linię koła ochronnego, a kapitan wypełniał 
tylko polecenia jego.

Bójka na tle rsligijnem.
L!verpool. Z religijnych motywów przyszło 

do ostrych starć między irlandzkimi katoli
kami i protestantami, przyezem kilka domów 
zdemolowano i podpalono. 50 osób areszto
wano. Znaczna liczba policyantów odniosła 
zranienia.

I z in m M i
Ogłoszenie.

Ogłoszenia potitowe o zgromadzeniach i zebra
niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  h a
lerz y  od jednorazowego ©głoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 kosroras:. 
za jednorazowe ogłoszenie.

* B a czn o ść! c z ło n k o w ie  s p ó łk i sp o 
żyw czej „N aprzód" w  K ra k o w ie . We
wtorek 22 czerwca b. r. o godzinie 7-mej wieczór 
w lokalu Związku stow. rob., Wiślna 5, I. p., od
będzie się przedwyborcze walne zgromadzenie 
członków „Konsumu robotniczego* z następującym 
porządkiem dziennym: 1. Sprawozdanie kasowe i 
zarządu. 2. Wybór uzupełniający Rady nadzorczej 
i zarządu. 3. Wnioski zarządu. 4. Interpelacye 
członków. Wstęp na zgromadzenie za okazaniem 
legitymacyi członka. O jak najliczniejszy udział 
uprasza zarząd.

* Z w iązek  m eta lo w có w . Krakowska Grupa 
miejscowa (Wiślna 5). We czwartek 24 b. m. o godz. 
7 wieczór odbędzie się półroczne walne zgroma
dzenie z porządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie 
kasowe i z czynności Zarządu grupy; 2) Wybór 
uzupełniający do Zarządu; 3) Sprawozdanie z kon- 
ferencyi; 4) Wnioski i interpelacye. O liczny udział 
uprasza __ Zarząd.

* W ied eń . Członkowie zarządu Kasy samopo
mocy emigrantów polskich w Wiedniu urzędują 
przy V. Brauhausgasse 31/9 w lokalu stow. „Siła* 
w poniedziałki i piątki od 7 do 8 wieczorem, w 
niedziele od 9 do 10 rano.

* Z urych . Polskie socyalistyczne robotnicze 
stowarzyszenie „Zgoda* oraz polski Uniwersytet 
Indowy w Zurychu mieszczą się: Zollstrasse 14,
II. p., Zurych III.

ta. roinlhyn dis sdpswirtteifc

Ewa Steinberg
wdow a,

po d ług ich i do leg liw ych  cier
p ieniach zm arła w  K rak o w ie  
20 czerwca 1909 r. w  75 roku 

życia.
W  g łębokim  sm utku pogrążeni 
synow ie zapraszają p rzyjació ł i 
znajom ych na obrzęd pogrzebo
w y , k tó ry  się odbędzie w e w to 
rek  22 czerwca 1909 o godz. 12 
w  południe z domu przy u licy  
Starow iślnej I. 51 na cm entarz 

izraelicki.

K u p u jc ie !!  P o cztó w k i a r ty sty czn e
polskiego w yd aw n ic tw a  „WISŁA** w  K ra 
kowie. R ep rod u k cye ob ra zó w  p o l
sk ic h  m a la rzy . W szędzie do nabyc ia  

po 14 hal.

Podziękowanie.
Serdeczne podziękowanie składam PP. Podmaj

strzym Józefowi Klimczykowi i Franciszkowi Łaba- 
jowi jakoteż Szan. Towarzyszom, pracującym przy 
budowie szkoły rolniczej, za pamięć i wsparcie mnie 
w ciążkjej chorobie.

Piotr Pelz, murarz.

T o w a rzysz e ! A g itu jc ie  za p ra są  robo
tn ic z ą ! Ż ą d a jc ie  w szęd z ie  „N a p rz o d u "

Kompletne urządzenia meblowe
i  d ek o ra cy e  w ew n ętrzn e .

Stylowe urządzenia pokoi, w il, lokalów itp. według pro- I ń i n f  C n n r l m n  \ £ v * % \ i im
jektu architektów i art. malarzy. P rz e sz ło  50  go tow ych  J lU £ u I  u | lu S  l l l l U j  i \ I  U l\ U W  
urządzeń salonów, gabinetów męskich, pokoi dla dzieci 
itp. stale na składzie, m r  Meble tapicerskie pierwszej jakości. ulica Dunajewskiego L. 7 (Podwale 14).



U d zie la m  lekcyi
wyższej matematyki i me

chaniki analitycznej. 
Bliższa wiadomość: Długa 
31, ll-gie piętro, drzwi na 

prawo.
M o r e le ,  b r z o sk w in ie
i gruszki wybrane najpiękniejsze 
okazy 5 kg. za 3 kor. Prawdziwe 
hiszpańskie wiśnie słodkie, świeże 
czereśnie pierwszej jakości, duży 
agrest za K  2'50 wysyła J. Muller, 
właściciel winnic w Kiskunhalas, 
Węgry. 626

Piekarnia parowa
KULKI 

w  Przerowie (Morawa)
poszukuje sprzedawców zastępców 
chleba żytniego warszawskiego, wy- 

robu tejże piekarni. Zgłoszenia 
wprost pod powyższym adresem.

Mechanik
znajdzie stałe zajęcie pod bar
dzo dobrym i w arun kam i w  
składzie m aszyn do szycia 

i row erów

Le o n a  Blondera
w Chrzanowie.

RIGO“
n a  n a g n io t k i !
Niezawodna pasta usuwająca najza- 
starzalsze nagniotki bez boleści w 
przeciągu 4 dni. W  razie nieusunię- 

cia tychże płacę 10 koron. 
Pudełko za 1 kor. wystarcza do u- 
sunięcia 8 nagniotków. — Na pro- 
wincyę wysyłam za zaliczką pudeł
ko 1 kor. 60 hal., 2 pudełka 2 kor. 

60 hal. — Do nabycia u
M . Z I E G E L M A N N A

KRAKÓW, UL. KRAKOWSKA L. 1.

Wyłączne zastępstwa austryackie: Daimler, Mercedes, Gregoire.

G A L I C  A U T O  G A R A G E
S P Ó Ł K A  Z  O G R A N IC Z O N Ą  O D P O W IE D Z IA L N O Ś C IĄ .

PIERW SZY FACHOWY WARSZTAT REPERACYJNY.
W o z y  o s o b o w e , c ię ż a r o w e ,  o m n ib u s y ,  lo d z ie  
m o to r ,  c z ę ś c i  z a p a s o w e , p n e u m a t y k i  m o to r y .

B IU R O :  ul. Retoryka L. 5 — telefon Nr 107 — telegram „ a u t o " .  
W A R S Z T A T :  ulica Łazienna L. 6, od maja: ulica Smoleńska L. 31.

„Odeon" i „Jumbe"
d w ie  św ia to w ej sław y  
PŁYTY gram ofon ow e.
Przynoszą nowsze polskie zdjęcia 
sławnych nowoczesnych artystów.

„Odeon" i „Jumbo"
odznaczają się jako lepsze orkiestry 
i cieszą się wszędzie dobrem po

wodzeniem.
Bogaty wybór gramofonów i płyt.
Cenniki darmo I opłatnie, Reperacye 
wykonuje się szybko i dokładnie. 
S k ła d  g ra m o fo n ó w  i p ły t  

M. i B . W EISSRERG, 
K rak ów , S ta ro w iś ln a  1. 10.

Pierwsza i jedyna koncesyonowana przez c. k . Namiestnictwo

S Z K O Ł A
ra ch u n k o w o śc i p ań s tw o w e j i b u ch a ite ry i w  K ra k o w ie , 

przy ul Szu jsk ieg o  7 (parter)
podlegająca w myśl reskryptu c. k. Ministerstwa Wyznań I Oświaty 
z dnia 17 stycznia 1909 L. 43.188 ex 1908 inspekcyi c. k. władz szkolnych.
Obok systematycznie prowadzonej nauki na podstawie zatwierdzo
nych planów — otwarto dla tych k a n d y d a tó w  w zg l. k an d y
d a tek , k tó rzy  m ają  za m ia r  p rzy g o to w a ć  s ią  w  k r ó 
tk im  c z a s ie  do  eg za m in u  — sp ecy a ln e  o d d zia ły  
o  sto p n io w ej n a u c e , n a  k tó r e  m ożna  sic; za p isy w a ć  
k a żd eg o  cz a su . — Bliższych informacyi udziela od 3 do 7 po
południu kierownik szkoły

J ó z e f  ToM czyk
c. k. urzędnik rachunkowy wyższego Sądu 
kraj. w Krakowie, ul. Szujskiego 6 (parter).

W i e d e ń s k i  B a n k  Z w i ą z k o w y  F i l i a  w  K r a k o w i e
K r a k ó w  — R y n e k  g ł ó w m y , l i n i a  A - M  4 4 .

M a p i t a i  a k c y j n y  1 3 0  m i l i o n ó w  k o r o n .  H m  W ST  F s m s ls a & a s ©  r o m w e w e  3 9  m i l i o n ó w  k o r * * *

P r z y jm u je  w k ła d k i w  r a c h u n k u  b ie ż ą c y m  i  a a  k s iążeczk i w k ła d k o w a . P o d a t e k  r e n t o w y  o p ła c a  b a n k  z w ła s n y c h  fu n d u s z ó w . K u p n o  i  sp rz e d a ż  p a p ie r ó w  
= = = = =  w a r to ś c io w y c h ,  w a lu t  i  d e w iz .  U d z ie la  p o ż y c z e k  w e k s lo w y c h ,  n a  z a s ta w  w a lo r ó w ,  p rz y jm u je  d e p o z y ta  w  p rz e c h o w a n ie .

Wypłaca kupon? i wylosowane elekta, przyjmuje wszelkie zlecenia giełdowe. i g r  Udziela istnych I pisemnie! infernsaeyj w tym M i k *
V

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA I MASZYN 
DO PISANIA ORAZ WARSZTAT NAPRAWY

IGNACEGO G RO SSA
P O D  K IE R O W N .  J A N A  P O J E G O ,  M E C H A N IK A - S P E C Y A L IS T Y

W KRAKOWIE, UL. STAROWIŚLNA L. 1
(naprzeciw głównej poczty).

n  W y k o n u j e  s z y b k o ,  d o k ła d n ie  i  g r u n t o w n ie  n a s  M  
I  n a p r a w y  m a s z y n  d o  s z y c ia  i  d o  p is a n ia  I  
|  w s z e lk ic k  k o n s t r u k c y i . : S p r z e d a je  m a s z y n y  ^  M  

| d o  s z y c ia  i  d o  p is a n ia .  C e n y  u m ia r k o w a n e .  ■  
B P  Z a m ó w ie n ia  z p r o w in c y i  z a ł a lw i a  sio. od- 1 

I  w r o t n i i  p o c z tą . :: :: C e n n ik i  i lu s t r o w a n e  n a  H  
H I  : :  ż ą d a n ie  d a r m o  i  o p ła t n ie .  :: H B  H

22 czerw ca 1909

C z er eśn ie  i w iśn ie
duże twarde i słodkie 5 klg. za 3 
kor. dostarcza J. Muller, właściciel 

winnic. Kiskunhalas, W ę g r y .

Z dolnych cze la d n ik ó w
szewskich na robotę szytą i szpil
kową męską i damską, z płacą ko
ron 5.40, 4.60, 3.40, 2.60, potrzeba 
stale. Wiadomość w pracowni Ka

rola Weissa w Tarnowie.

Do sp rz ed a n ia
szafa lustrowa trimau biblioteka, 
portyery, lampy i inne drobne rze
czy Radziwiłłowska 8, I. p. 556

Prze* Wysokie , a. k. Namiestnictwa 
limeesyoaowane

B iuro
p o d r ó ż y

Z o f i i  m

Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
b ile ty  okrętowe do

A m e r y k i
I, II i III kl. dla paro
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolej owe dla 
kolei północno-amery- 
kańskich we wszyst

kich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle taryf 
okrętowych I kolejowych.
Bilety okrętowe do Kanady
i bilety kolejowe kanadyjskie.
Prospekty darmo i opłatnie.

N ajs łynnie jsza- m a rk a  • 
JanaHoffa fabryka -kahao- 
i czekolady • Wied eń-Staduiu

P ie r w sz y  z a k ła d
czyszczenia „Cracovia“ znajduje się 
z dniem dzisiejszym przy ul. Nie
całej L. 1, Telefon 839.

M aturzysta
szkoły realnej poszukuje lekcyi lub 
guwernerki na czas wakacyj.

Łaskawe zgłoszenia pod J. E. w 
Adm. działu inseratow. „Naprzodu".

OROSNE OGŁOSZENIA
[Za anons w „Drobnych ogłosze- 
jniach" liczymy za każde słowo 
| S halerzy, tytuł 26 halerzy.

D l a  z d r o w i a  d z i e c i !
p rm tl powagi te karskie za I eca ny.

P U D E R
'm s E p r a c z N y

U

A N T IS E P T a C Z N y

HYGIENICZNE

dla niemowląt > dzieci 
n a

Ostrzega się przed 
naśladownictwam ifTysiące podziękowań!

D l a t e g o  ż ą d a ć  n a le ż y  w s z ę d z i e  t y l k o  P U D R U  H A Y A
D o  nabycia w e wszystkich aptekach i drogueryach.

G łó w n y  skład w ysy łkow y:
S .  H A Y ,  aptekarz, c. i k. dostawca nadworny. Lwów.
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Hygieniczne Wózki Dziecięce
do sp a n ia  1 do  s ie d z e n ia

poleca po cenach fabrycznych. Fabryka
dziecięcych i wyrobów koszykarskich

R. LIPSGHUTZ, Kraków, ul. Sławkowska L

N a  r e u m a t y z m
gościec, postrzał (ischias) i łamaj 
poleca się uśmierzające naciera® 
od wielu lat ogromnie rozpowsl 
chnione, przez wielu lekarzy or» 
nowane i przez znakomitości uzn®

Llnimentum Gaultheriae composituit
z prawnie zarejestrowaną marką ochronni

„N ER W O L"
chemika dra Juliusza Franzosa, af 
karza w Tarnopolu. Cena flak<j 
ifO h., 10 flakonów 8 K, nie lic) 
opakowania i franko. Tysiące lis® 
dziękczynnych do przeglądnięcia! 
Dwa razy dziennie wysyłka poci 
wa. W  Krakowie skład w apfl 
Wiśniowskiego, do nabycia w kaij 
większej aptece, względnie w apif 
chemika Dra JULIUSZA FRAHZOSA w Tarnw

Czekolada Waniliowa 
Czekolada Śmietanko! 
Czekolada z palonym) 

migdałami
Czekolada Orzechowi

poleca

J a n  M i c h a l i
Kraków, Floryańska 40

  ......................■___ s

U P R A S Z A
Szanownych Czytelników, 
aby zamawiając lub kupu
jąc przedmioty, reklamo
wane w „Naprzodzie" lub 
wogóle korzystając z działu 
ogłoszeniowego,  raczył*

r O W K T W A Ć Ś
na „Naprzód" jako

N A  Ź R Ó D Ł O
skąd informacye swoje za
czerpnęli. — Takie powoły
wanie się bowiem wpływ* 
na rozszerzenie ogłoszę#

„Naprzodu"

Przeciw poceniu 
się nóg i rąk

znakomity

H y d r o g e n
wyrób i skład główny

Apteka pod „Aniołem" 
Kraków-Zwierzyniec.

Do n ab ycia  w  D rogu ery i H anaka 
i S k i, Szew ska i d rogu eryi K o 

m orow skiego, F lo ryań ska . 
Cena jednego pudełka 1 korona.

J f A P R Z Ć f ó f
z fabryki

M . P a s e h a l s k i e g o
wyłącznie do nabycia

w  s k l e p a c h
R o b o tn iczy ch
U L  W i ś l n a  L .  8 .
Ul. G rzeg ó rzeck a  1 0 6 .  
D ębn ik i, P ocztow a  1 7 .

P A T E N T
Nowy cudowny wynalazek dla 

cierpiących na przepuklinę.
Nowo wynaleziony pasek rupturowy
0 nadzwyczajnej trwałości, bardzo 
lekki, dla największego wypadku, 
15 dkg. wagi o małych wymiarach 
bez sprężyny lub jakiegokolwiek me
talu, nosi się bez bólu, nie uciska
1 radykalnie usuwa przepuklinę. Od
powiedź za dołączeniem marki od

wrotną pocztą.

Micha! Kantorowicz
Podgórze, ul. Twardowskiego 7.

Zawiadamia się Szano
wną P. T. Publiczność, że 

AUTOMOBILOWE
O M N I B U S Y

kursują pomiędzy 
Krakowem, Podgórzem, a Wieliczką 
i z powrotem 5 razy dziennie. Cena 

w jedną stronę 1 korona.
Odjazd z Krakowa Odjazd z Wieliczki

9 rano 8 rano
11 , 10 „
2 po południu 1 po połud.
6 „ „ 5 „ „
3 n f> 7 „ „

Przystanek w Podgórzu 
5 minut.

Dzieci do lat dwóch nie zajmu
jące miejsca przewozi się bezpłatnie.

Z poważaniem
A .  B a t a e r .


